
KOZIENICE ROK II 1—15 K W I E C I E Ń

Realizacja czynów

KOZIENICE CORAZ PIĘKNIEJSZE
Mieszkańcy Kozienic oraz 

przedsiębiorstwa i organi­
zacje przystąpiły już częś­
ciowo do realizacji podję­
tych czynów.

Pracownicy Mleczarni po 
rządkują ul. Wójcików. Na 
przekopanych trawnikach 
zasiano już trawę.

W ośrodku „Hamernia” 
zaprowadzają porządki pra 
cownicy Spółdzielni „Las”, 
zasadzono już część drzew.

Sztab Wojskowy przeko­
pał, szpecącą ul. Pokoju, 
skarpę. W najbliższym cza­
sie zasiana zostanie tam 
trawa, a sama ulica będzie 
uporządkowana.

Bardzo duże zmiany zau­
ważyliśmy w parku miej­
skim. Część alejek jest już 
gotowa, nic mniej jednak 
roboty jest tutaj jeszcze 
bardzo dużo. Kontynuowa­
ny są prace przez Spół­
dzielnię Usług Wielobranżo 
wych przy murowaniu 
ogrodzenia. Pracownicy 
Urzędu P o w i a t o w e g o ,  
PZGS-u, NBP i PDK w y­
konują pozostałe prace po­
rządkowe, a załoga Elektro 
budowy oświetlenie parku.

Na rogu ul. Głowaczew- 
skicj i ul. Kochanowskiego, 
'v miejscu gdzie kiedyś by­
ły wertepy, zauważyliśmy 
trawnik. Wykonali go pra­
cownicy Spółdzielni Ogrod­
niczej.

Duży postęp robót odno­
towaliśmy przy odnawia­
niu zabytkowych kozienj- 
ckich kramów. Gotowy 
jest już nowy dach, a w

najbliższym czasie pracow- 
nicy Zakładów Drzewnych 
i Spółdzielni Usług W ielo­
branżowych przystąpią do 
dalszych prac.

W darze dla swych młod

szych kolegów z przed­
szkola nr 2, uczniowie Szko 
ły Podstawowej nr 1 upo­
rządkowali plac gier i za­
baw. Odnowione zostało 
ni. in. ogrodzenie oraz urzą
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dzenia zabawowe.
W trakcie znajdują się 

prace porządkowe na tere­
nie stadionu sportowego. 
Wykonują je uczniowie 
Szkoły Zawodowej 1 Tech­
nikum Energetycznego przy 
Elektrowni „Kozienice”.

Natomiast zatrzymały się 
w miejscu roboty rozbiór­
kowe budynku przy u l 
Warszawskiej i Kochanow­
skiego. Posesja już od dwu 
tygodni przestała istnieć w 
połowie i od tego czasu nic 
się nic zmieniło.

Bardzo sprawnie i szyb­
ko natomiast, zrealizowali 
swe zadania uczniowie Li­
ceum Ogólnokształcącego w  
Kozienicach. W przeciągu 
kilku dni, wkopali oni, 
przebiegający dotychczas 
napowietrznie, kabel linii 
alarmowej Straży Pożar­
nej.

Tak więc w czynach za­
częło się już coś dziać. Do­
tychczas wykonane prace 
to jednak jeszcze niewielki 
procent całości zadań. Jak 
nas poinformował prze 
wodniczący Komisji Czy­
nów Społecznych — Miro­
sław MATERA zapał do 
czynów ze strony ludzi 
jest. Nic ma natomiast do­
statecznej ilości środków 
transportowych i materia­
łów. Komitet apeluje więc 
do dyrekcji przedsiębiorstw 
o pomoc w tym zakresie

Porządkowanie terenu 
wokół hotelu „Energetyk”

K i e r o w c y  
w czynie społecznym
Dla wygody pasażerów i poprawy estetyki po­

jazdów, kierowcy z oddziałów PKS Kozienice, 
Radom i Piotrków wykonali w czynie społecznym  
myjkę samochodową. Urządzenie jest już zmonto­
wane pozostaje tylko utwardzenie placu, który 
został już wyrównany i uporządkowany.

Inicjatorami czynu byli: kierowca Jan JANE­
CZEK (Oddział Kozienice) oraz dyspozytor budowy 
Henryk ZIELIŃSKI. Dotychczas przy wykonywa- 

, niu prac wyróżnili się szczególnie kierowcy: Bo­
lesław BAK, Henryk CICHOCKI, Kazimierz JA- 

/„NteCZEK, Stanisław JASIK, Kazimierz KLEPACZ, 
n'.Staiiisłów MONIAK i Stanisław PADUCII. W wy- 
.„kónapiu niezbędnych spawów kierowcy uzyskali 
v'l płńńfió zjDżlału Głównego Mechanika.
; p#ięki A^ykppywanym pracom ulegnie znacznej 
ind P p o j a z d ó w .  Wszystkim pracują- 
n cyni. społecznie kierowcom w imieniu pasażerów  
iru perdęęzłftę ‘ dzfęijp^rpy.

Porządki na osiedlu „Energetyk” — w akcji 
mieszkańcy bloku nr 12

Remont zadaszenia kramów w Kozienicach
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Alarmowaliśmy już w 
sprawie zabezpieczenia mie 
nia na budowie B-17. Z

niki leżą zupełnie nieza­
bezpieczone, podobnie jak 
inny sprzęt. Wyposażenie

przykrością wypada stwier biur leży w pomieszczeniu 
dzić, że stan ten nie zmic- nic zamykanym na noc.

^Zabezpieczenie mienial£
lISClKSz-i,

ofi.OTW. na cenzurowanym
nił się dotychczas na lcp- 

-§ł6. 'Dbżtircy w dalszym  
'>e^g4i"plHia!ją jedynie., ba- 
‘JfiiKliWoYU.na 41 k placu bu-
'(Sowy nsfeżda się -wałęsać kil
-KfrbJgodżłttBHiW^ślietykaJąc 
'>żywc'^«'AWićhrf/ ‘R ł l  t 
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Pracc montażowe na bu­
dowie elektrowni przebie­
gają zgodnie ze skróco­
nym harmonogramem. Przy 
końcu marca przeprowa­
dzono próbę wodną kotła, 
a obecnie ekipy „Termo- 
izolacjl” kończą prace izo­
lacyjne w części kotłowej 
i maszynowej. „Energo- 
tnontaż-Płn.” kończy w y­
konywanie prowizorki do 
trawienia i dmuchania. Roz 
palenic kotła przewidziane 
jest na koniec kwietnia. 
W maju blok dostarczy do 
sieci państwowej pierwszy 
prąd.

Na dotrzymanie terminu 
zobowiązania w sposób za­
sadniczy wpłynęło wpro­
wadzenie nowej techno­
logii wykonawstwa. Wed­
ług wniosku zespołu Inży-

Podjazd do obiektu znako­
mity. W tej sytuacji brak 
czujności dozorców stwarza 
świetną okazję do kradzie­
ży. O czym chcemy poin­
formować nie tylko zło­
dziei, ale i kierownictwo 
Budowy.

nierów —■ wykonawców i 
dostawców — po raz pierw 
szy w  Kozienicach 1 w  
Polsce zastosowano metodę 
izolacji kotła przed próbą 
wodną, co przyspieszyło 
wykonanie prac o 2 m ie­
siące.

Nie słabnie też tempo 
prac przy budowle kolej­
nych bloków. Z fundamen­
tów turbiny zniknęły ostat­
nie szalunki, rozpoczęto 
montaż turbiny. Dobrze 
zaawansowane są place 
montażowe na budowle 
kotła i urządzeń pomocni­
czych. W bloku VIII mon­
towane są ekrany kotła.

- Przebieg dotychczasowych 
robót wskazuje, że zobo­
wiązanie z pewnością zo­
stanie dotrzymane.

Zawsze 
z wyprzedzeniem
Zakład P rodukcji Po­

mocniczej „Energom onta- 
żu-Północ” na budowie 
E lektrow ni „Kozienice” w 
niem ałym  stopniu przy­
czynił się — i przyczynia 
nadal — do term inow ej 
realizacji zobowiązań załóg 
montażowych.

W arunki ku  temu 
stw arza zastosowanie no­
wych m etod pracy. Do 
wprowadzonych nowości 
należą: kom pletacja węz­
łów rurociągowych, scale­
nia kanałów  spalin i scale­
nia ciężkich konstrukcji 
stalowych (np. w iązary 
maszynowni). Ich w prow a­
dzenie pozwoliło nie tylko 
na znaczny w zrost w ydaj­
ności w  w arsztatach i na 
m ontażu i dużą oszczęd­
ność m ateriałów .

Dewizą w działalności 
Z akładu jest produkcja 
urządzeń ze znacznym w y­
przedzeniem w stosunku 
do m ontażu. W pełni 
osiągnięto je w zakresie 
pięciu bloków. Przed u ru ­
chomieniem piątego załoga 
w arsztatu, czynnie włąc’" -  
ła się w proces montażu, 
w ykonując szereg prac 
m odernizacyjnych. N a tu ­
ralną konsekwencją zaan 
gażowania potencjału w 
roboty montażowe, był w y­
siłek zm ierzający do u~vs- 
kan ia w yprzedzeń na po­
zostałych blokach, podjęty 
w styczniu i lutym  br. 
P rzyniósł on oczekiwanp 
rezu ltaty  i skom pletowana 
rurociągów  ogólnoelek- 
trow nianych i kanałów  
spalin dla boku VI. Za­
aw ansow anie tych prac dla 
bloku VII sięga teraz 80%.

Do 15 czerwca zostaną w y­
konane i skom pletowane 
urządzenia dla bloku VIII.

Oprócz tych p rac  zasad­
niczych zakład w ykonuje 
szereg drobnych konstruk­
cji i rem ontów. Załoga 
równolegle pracu je dla 
potrzeb innych budów 
zgrupowanych w  KGR 
Kozienice. Do najpow aż­
niejszych robót w ykonyw a­
nych w  tym  zakresie na- 
leifcf kom pletacja ro roc ią- 
gów dla budów  w  P u ła ­
w ach 5 Lublinie.

W IV k w arta le  br. załoga 
Zakładu w ykona pierwszą 
konstrukcję dla bloku 
500 MW.

Miesięczny przerób Za­
kładu P rodukcji Pomoc­
niczej w bieżącym roku 
wynosi około 4,5 min. zł. 
Dla 120 osobowej załogi 
oznacza to konieczność wy­
konania bardzo napiętych 
zadań, w ym agających w y­
dłużania czasu pracy, po­
dejm ow ania jej w  dni w ol­

c ie. K ierow nik Zakładu 
Sylwester Pccek zapewnia, 
iż nie zdarzyło się, aby 
osobiste plany członków 
załogi stanęły na przeszko­
dzie w realizacji dodatko­
wych zadań. Je st to w y­
nik istniejącej tu  w spania­
lej atm osfery pracy, jak 
i bardzo ścisłych kon tak ­
tów z ekipam i m ontażo­
wymi i zrozum ienia ich 
potrzeb.

O atm osferze pracy n a j­
lepiej świadczy ogranicze­
nie fluk tuacji kadr. Gros 
załogi stanow ią ludzie mło-
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Zobowiązanie wykonamy!
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Budynek szkolny rośnie w górą z miesiąca na miesiąc

Tynkowanie ścian Zajezdni PKS

Bez nagrody
W marcu br. lamy kra­

jowej prasy obiegła wiado­
mość, żc na Wieprzu kolo 
Bobrownik na skutek prze­
wrócenia się lodzi omal nic 
straciło życia 11 osób. Naz­
wisko głównego boliatera 
akcji ratowniczej — st. 
szer. MARIANA JANISZA 
było na ustach wszystkich. 
Bardziej dociekliwi dzien­
nikarze, podawali nazwiska 
i innych ratowników — 
m. in. JANA OWIALI, pra 
cownika „Energomontażu”, 
zatrudnionego na naszym 
Placu Budowy.

Jan Ochala mieszka w 
pobliżu miejsca w'ypadku. 
Tej niedzieli postanowi! po 
spać dłużej, kiedy z krzy­
kiem przybiegła matka. 
Oprzytomniał w jednej 
chwili. Wsunął bose nogi 
w buty. W' biegu zaklaćf.l 
ubranie. Ody znalazł, się 
nad rzeką dramat osiągnął 
punkt kulminacyjny. Nie­
skuteczne okazały się pró­
by podania sznurów, toną­
cym w lodowatej wodzie, 
rozbitkom. Po drugiej stro­
nie rzeki Lucjan Wójcik 
po raz czwarty pogrążał się 
na koniu w wodzie usiłując

Zawsze z wyprzedzeniem
d o k o ń c z e n ie  z e  s t r . i
dzi. Dotyczy to także b ry ­
gadzistów, którzy mimo 
stosunkowo młodego w ie­
ku są doskonałym i fachow ­
cami z w ieloletnim  stażem 
pracy. Ich w iedza i do­
świadczenie są gw arancją 
dużej samodzielności b ry ­
gad.

Niezwykle istotnym  bodź­
cem w  intensyfikow aniu 
tem pa pracy je s t w spółza­
w odnictwo o ty tu ł „N aj­
lepszej Brygady Zakładu 
P rodukcji Pom ocniczej”. 
W ielokrotnie szczyciła się 
nim  pracująca tu  od 1971 r. 
doskonała brygada kon­
strukcy jna Zygmunta Wiś­
niewskiego, której trzon 
stanow ią: Zygmunt Bu­
dzyński, Zygmunt. Knieć, 
W ładysław Rogala i Jerzy 
Skąpski. Dotychczasowych 
zwycięzców .zdystansow ała 

•.ostatoio . drdga z brygad 
konstrukcyjnych — Alek- 

, sandra Lewandowskiego 
zdobywając' dw ukrotnie 
ty tu ł i proporzec przechod­
ni. Do tego sukcesu znacz­
nie przyczynili się: Marek 
Rutkowski i Jan Adam­
czyk, a także — przeby­
wający obecnie w wojsku

— Stanisław Cichowlas.
W śród załogi na wyróż­
nienie zasługuje brygada 
Tadeusza Gawdzika — w y­
konaw cy rurociągów  — 
zawsze niezawodnie i te r ­
minowo .w ykonująca po­
w ierzone zadania. Z w iel­
kim zaangażowaniem  p ra ­
cuje brygada kom pletacji 
rurociągów  Janusza Kleś- 
niaka, z w yróżniającym  się 
Janem Ileleniakiem. Przy 
okazji dodajm y, że w ydaj­
nej pomocy przy pracach 
kom pletacyjnych udziela 
brygadzie kierow ca ciągni­
ka (z KR G arbatka) — 
Władysław Wiśniewski. Re­
kordzistam i zakładu, w za­
kresie osiągania w ydaj­
ności są czołowi spawacze 
rurociągowi: Władysław
Góra i Józef Starzyk.♦

Dobrą m arkę k onstruk ­
cje w yprodukow ane w za­
kładzie zawdzięczają w du­
żym stopniu bralcarzowi, 
którym  jest Witold Maj, 
dbający nie tylko o trw a­
łość ale i estetykę kon­
strukcji.

„Pogotowiem ra tu n k o ­
w ym ” budowy jest w ar­
sz tat m echaniczny, kiero­
wany przez mistrza — Ja­

na Kipke. Tu na bieżąco 
w ykonuje się szereg n a­
praw , a b rak  jakichkol­
wiek skarg i reklam acji 
najlepiej świadczy o ja ­
kości usług. Je st to tym 
bardziej godne w yekspo­
now ania, że załoga w ar­
sztatu  jest w yjątkowo 
młoda. W śród najlepszych 
pracow ników  w ypada
wskazać tokarza Stanisła­
wa Mikę, od czterech lat 
związanego z kozienicką' 
budową.

Mimo ostrego tem pa ro ­
bót kierow nictw o i załoga 
nie zapom ina o przepisach 
bhp. Na terenie zakładu 
i stanow iskach roboczych 
panuje porządek, a z w pi­
sów w książce kontroli 
wynika, że przepisy bhp 
są tu  respektow ane na co 
dzień.

K ierow nik Sylw ester Pe- 
cck podkreśla w rozmowie, 
że- kierow anie takim  zes­
połem ludzi stanowi źródło 
satysfakcji zawodowej. 
Jesteśm y przekonani, żo 
będzie ona się pogłębiać 
w m iarę realizacji kolej­
nych etapów  budowy.

(L. C.)

przyjść z pomocą tonącej 
córce. Oddajmy glos repor­
terowi „Żołnierza Wolno­
ści”, który na miejscu zbie 
rał materiały.

„O własnych siłach wy 
dostał się z rzeki sołtys z 
Niebrzcgowa — Jan Kłos. 
Jego żona osłabła jednak 
do tego stopnia, że puśęila 
lódż. Zachłysnęła się wodą. 
Nurt zaczął ją unosić od 
miejsca wypadku coraz da 
lej i dalej. Mąż pospieszył 
jej na ratunek. Przcmęczo 
ny do granic wytrzyma 
lości sam zaczął również 
tonąć. Ale pomoc była już 
blisko.

Przyniesiono łódkę. Zoł 
nierz (st. szer. Marian Ja 
nisz — przyp. red.) wsko­
czył do niej, a wraz z nim 
pracownik kozienickiej e le­
ktrowni — Jan Ochala. 
Operując długim kijem siu 
żącym jako wiosło i zara 
zem ster zaczęli płynąć w 
stronę Jadwigi Kłos. Ona 
i jej mąż najbardziej po­
trzebowali pomocy. Łódka 
była tak mała, że z trudem 
mieściła dwie osoby. Chy- 
botala się na wszystkie 
strony grożąc. w każdej 
chwili wywróceniem. Po­
trzeba było nie lata zręcz­
ności żeby nią odpowiednio 
manewrować”.

Z dalszej relacji wynika, 
żc obaj uratowali małżeń­
stwo, kobieta była nieprzy­
tomna. Janisz na brzegu 
zaczął jej stosować sztucż 
nc oddychanie i masaż ser 
ca. Ochal w tym czasie 
wyciągnął na brzeg dwie 
następne osoby. Był już 
krańcowo wyczerpany. Kie 
dy wynosił na brzeg ostat­
nią musiał mu pomóc Mie­
czysław Kamola, który 
również brał udział w 
akcji ratowniczej.

Ratując tonących Ochal 
znalazł się w mokrej odzie­
ży po przeciwległym brze­
gu od swojego domu. Po 
doprowadzeniu akcji do 
końca suszył ubranie w ja­
kimś mieszkaniu kiedy 
przyjechali po niego zaa­
larmowani saperzy. W pię­
ciu z trudem dali sobie ra­
dę z przeprawą. Ochal tro­
chę się przeziębił. Na drugi 
dzień pojechał do pracy. 
Nic nikomu nie powiedział. 
Kilka dni później zapale­
nie płuc, zmusiło go do 
17-dniowego pobytu w łóż­
ku.

Bohaterski żołnierz Ma­
rian Janisz został wysoko 
uhonorowany przez władze 
wojskowe. Indagowany 
przez dziennikarza, sekre­
tarz POP w Niebrzego\vie 
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Pożyteczna wystawa
Kozienicką filia Między­

zakładowego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji, spro­
wadziła prezentowaną już 
w innych miastach woje­
wództwa, wystawę ma­
teriałów' izolacyjnych oraz 
nowych technologii ich za­
stosowania. Ekspozycja po­
łączona z prelekcją pre­
zentowana była w dniach 
5—13 kwietnia w budynku 
Bcton-Stalu.

Jedną z ciekawszych 
ekspozycji jest bez wątpie­
nia metoda bezpapowego 
pokrycia dachów. To eko­
nomiczne i wygodne ze 
względów technologicznych 
rozwiązanie, znajdzie za­
pewne w' najbliższym cza­
sie praktyczne zastosowa­
nie na wielu budowach.

Bezpapowe pokrycie da­
chowe nanosi się „na 
zimno”, sposobem natry s­
kowym w dwu w ariantach, 
jako: pokrycie norm alne
i pokrycie wzmocnione. 
Rodzaj pokrycia dobiera

Bezpośrednio na w arstw ę 
uszczelniającą nak łada się 
w arstw ę nośną pokrycia, 
uzyskiw aną przez rów no­
czesne natryskiw anie asfa l­
tową em ulsją kationow ą i 
napylanie wypełniaczam i 
m ineralnym i, najczęściej 
piaskiem . Ten sposób n a­
k ładania wypełniaczy m i­
neralnych umożliwia w bi­
janie się poszczególnych 
ziaren, do świeżo nan ie­
sionej em ulsji asfaltow ej, 
co pozwala uzyskać jedno­
rodną masę m ineralno- 
bitum iczną,. podobną do 
dobrze zgęszczonych mas 
naw ierzchni drogowych.

W arstw ę nośną sp rysku­
je się asfaltow ą em ulsją 
kationow ą, po czym n ak ła­
da się również za pomocą 
sprężonego pow ietrza po- 
sypką m ineralną, najczęś­
ciej różnego rodzaju łupki 
o blaszkowatej struk tu rze  
ziarn. Z iarna posypki 
p rzyklejają  się do po­
wierzchni świeżej, płynnej

Nakładanie warstwy powłokowej

się zależnie od charak teru  
i przeznaczenia obiektu. Po 
krycie norm alne składa się 
z w arstw y gruntującej, 
wiążącej pokrycie z połacią 
dachową, ciągliwej i e la ­
stycznej w arstw y uszczel­
niającej pokrycie w arstw y 
nośnej, zabezpieczającej 
w arstw y dolne przed 
uszkodzeniam i m echanicz­
nymi, oraz .nadającej po­
kryciu estetyczny wygląd 
i chroniącej je przed pro­
cesami starzeniowym i — 
w arstw y powłokowej. Po­
krycie wzmocnione jest do­
datkowo w kładką welonu 
szklanego, który nakłada 
się na w arstw ę gruptującą 
i' spryskuje em ulsją asfa l­
tową.

W szystkie w arstw y n a ­
nosi się sposobem n a try s­
kowym, przy pomocy dysz 
inżektorowych, zasilanych 
sprężonym powietrzem.

Pokrycia bezpapowe n a ­
nosi się pasm am i o szero­
kości 2 m w  poprzek lub 
wzdłuż połaci dachowej. Po 
zagruntow aniu podłoża (np. 
betonowej gładzi w yrów ­
nawczej) natryskiem  asfa l­
towej em ulsji kationowej, 
nanosi się w arstw ę uszczel­
niającą em ulsji kationow ej 
i la teksu syntetycznego. 
Em ulsja asfaltow a i lateks 
tworzą, po jednorodnym  
wymieszaniu, nowy rodzaj 
tworzywa określonego jako 
asfalto-kauczuk, charak ­
teryzującego się wysoką 
tem peratu rą m ięknienia 
i dużą ciągliwością.

Specjalna konstrukcja 
dysz natryskow ych umożli­
wia uzyskanie przy jedno­
rodnym  natrysku  grubej 
w arstw y asfaltow o-kauczu- 
kowej, nic spływ ającej n a ­
w et ze ścian pionowych.

em ulsji tworząc jedno­
rodną w arstw ę powłokową, 
o estetycznym  wyglądzie. 
Po rozpadzie em ulsji asfal­
towej posypka m ineralna 
zostaje silnie przyczepiona 
do w arstw y wydzielonego 
z em ulsji asfaltu.

Zastosowanie metody 
bezpapowej w porównaniu 
z m etodą tradycyjną po­
zwala na 7—9 krotny 
w zrost wydajności pracy. 
W arto również zwrócić 
uwagę n a  w yjątkowo ko­
rzystne efekty ekonomicz­
ne w ynikające z zastoso­
wania tej metody.

Trwałość pokryć bezpa- 
powych na bazie emulsji 
asfaltowych ocenia się na 
15—20 lat.

Efekty wymierne zasto­
sowania pokrycia normal­
nego wyrażają się zmniej­
szeniem kosztów w  gra­
nicach od 38 do 65°/«, a przy 
zastosowaniu pokrycia 
wzmocnionego nawet od 
od 47 do 67ł/o.

Do niew ym iernych efek­
tów w ynikających z zasto­
sowania pokryć bezpapo- 
wych zaliczyć można 
m. innyrńi całkowite w y­
elim inowanie deficytowej 
dektury, znaczną m echani­
zację robót dekarskich, w y­
konywanie pokryć dacho­
wych całkowicie „na zim ­
no”, możliwość nakładania 
pokryć bezpapowych na 
zawilgocone podłoże, oraz 
pokryw anie dachów o do­
wolnych kształtach geom e­
trycznych.

Technologię bczpapo- 
wych pokryć dachowych 
opracował Centralny Ośro­
dek Badawczo-Projcktowy 
Przemysłu Izolacji Budo­
wlanej w Katowicach.
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ciągnęliśmy już pod 
III piętro. W najbliższych 
dniach zakończymy m on­
taż stropu. Potrzebne ele­
menty prefabrykow ane 
mam y już na miejscu, tak ­
że teraz wszystko zależało 
będzie od właściwego za­
bezpieczenia mocy p rzero­
bowych.

Na budowie zajezdni 
PKS wykańczam y już bu­
dynek w arsztatow y. T rw a­
ją  tam  obecnie prace m a­
larskie. W najbliższym 
czasie przekażem y kanały, 
dla autobusów. Mieliśmy 
do końca m arca zakończyć 
budowę placów postojo­
wych, ale uniemożliwiły, 
nam to opóźnienia WPRK. 
T rw ają również prace przy 
budowie budynku adm ini­
stracyjnego.

W budynku piekarni n a­
kładam y tynki w ew ­
nętrzne, oraz w ykonujem y 
elewację zew nętrzną. Mon­
towane są również ścianki 
działowe, oraz podłoża
pod posadzki. P rzygotow u­
jem y się do tynkowania 
silosowni. Chcemy rów ­
nież jak  najszybciej wyko­
nać stropy dachowe.

t p

Budowy w Kozienicach
W podjętym  ostatnio zobowiązaniu, załogi budo­

w lane zobowiązały się do zakończenia inw estycji 
towarzyszących, a więc piekarni, zajezdni PKS oraz 
zespołu szkół zawodowych w  skróconych term inach. 
Ja k  przedstaw ia się ak tualna  sy tuacja na budow ach 
tych obiektów? — pytam y inż. Hannę Hamanową.
Zobowiązanie podjęliśm y 

i będziemy robić wszystko, 
żeby je  zrealizować, ale 
obecna sy tuacja  nie jest 
dla nas szczerze mówiąc 
dobra. Borykam y się z 
kłopotam i kadrow ym i, b ra ­
ku je ludzi. Już  od zaraz 
potrzebujem y np. 10 ty n ­
karzy, 6 robotników , 3 ope­
rato rów  sprzętu  budow la­
nego, 6 betoniarzy, 2 stfl- 
larzy i 2 brukarzy. Nie 
najlepiej jest rów nież 
z niezbędnym  sprzętem . 
Nie m am y agregatów  ty n ­
karskich, bez k tórych nie 
m a mowy o szybkim po­
stępie robót. Podobne k ło ­
poty z tym i urządzeniam i 
w ystępują zresztą na całej 
budowie. Ciągle b rak u je  
końcówek sprężarkow ych 
do tych agregatów . P o­
ciesza nas jednak  fak t, że

w najbliższym  czasie będą 
zakupione.

Na ostatniej „p iątkow ej” 
naradzie, w szystkie nasze

kłopoty przedstaw iliśm y 
dyrekcji budowy i obiecano 
nam , że niezbędną pomoc 
i w sparcie otrzym am y.

Jeżeli chodzi o zaaw an­
sowanie p rac  na poszcze­
gólnych obiektach, to 
stw ierdzić można, że idzie­
my z robotą w  czasie. 
B udynek szkolny pod-

Na chleb z nowej piekarni czekają wszyscy 
mieszkańcy Kozienic
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Gdzie spędzić urlop?
arówno w Elektrowni szym okresie 35 osób. Ilość a 150 osób znajdzie miejsce 

“  „Kozienice”, jak i we ta zaspokaja wszystkie po- na 6 turnusach w Górkach 
wszystkich przcdśiębior- trzeby Zakładu w tym za- Zachodnich. Obydwa te 
stwach przygotowano już kresie. Amatorzy wczasów ośrodki są własnością 
programy na rozpoczynają- pod namiotem, będą mogli Stoczni. W zamian tyleż 
cy się sezon urlopowy. z nich korzystać w Sztuto- samo pracowników stoczni 

Praenwnirv Retnn Sta wic, tam też zorganizowany spędzi urlop w domu wcza 
lu” wypoczywać będą tv °*>óz ™ S . Domki sowym „Elcktrobudowy”
ośrodku Dadaj położonym campingowe w Ostrowiu „Limba w Wisie Malince, 
nad jeziorem o tej samej k/Jastrzębiej Gory stano- który przyjmuje —  
nazwie w woj. olsztyńskim, vv,c b(;diV nadmorską „bazę przez cały rok.

miejsc wypadową dla właścicieli Rowmez na zasadzie wy- 
pojazdów. Warto przy tym miany zabezpieczono 18 
podkreślić, że Elektrownia miejsc w NRD, w miejsco- 
świetnie wyposażona w wości Schóna k/Badschan- 

godniowych turnusów. Po- sPrz^  turystyczny z które- dan.
zostają jeszcze do wyboru s ° korzysta duza llosc tu- Wspólnie z krakowskim  
miejsca w domkach wcza- ryst.óvv' Jeszcze w  tym se- „Energoprzemem” zaplano- 
sowych FWP na terenie z° nie zostanie oddany do wano 4 turnusy 3 tygod- 
calcgo kraju. użytku obiekt sanatoryjny nj0WyCh wczasów namioto­

w a  dzieci pracowników G ó rtk S eiSppdhobnyK będzie WyCh- W hnłsarskiej miejs- 
zorganizowanc zostaną 2 ^udow any w  Na^czowie C0W° SC1 Karaczltc’ ° dles,ej 
turnusy kolonijne, trądy- Jak już informowaliśmy 
ejjm e już w Stoczku Węg- atnatorzy sportów wodnych 
rowskim. Zapewnia się bar wypoczywać będą na obo- 
dzo dobre warunki — las, zje żeglarskim nad Jezio-

który posiada 200 
w domkach campingowych. 
Zorganizowanych zostanie 
w tym ośrodku 11 dwuty-

o 30 km od Burgos 
5 km od Sozopola.

Z czynnego wypoczynku 
kajakowego na pojezierzu

basen kąpielowy, fachowa Roś. Natomiast dzieci suwalsko - augustowskim
opieka oraz dobre wyży- praCowników skorzystają z zorganizowanego w  5 tur-
wienie. organizowanych kolonii i

Dla amatorów wyjazdów półkolonii, 
na „łono natury” Rada Za- „ „  . ,
kladowTa zgromadziła komp Pracownicy „Tcrmcizola- 
lctny sprzęt turystyczny CJi korzystać mogą z 
wartości około 300 tys. zł. nliejsc we własnym domu 
Stan posiadania zwiększy wczasowym „Wrzos w 
się jeszcze w najbliższym Węgierskiej Gorce. Poza we przy budowach elek-

nusach 2 tygodniowych 
skorzystać będą mogli za­
równo pracownicy jak 
uczniowie Szkoły Zawodo 
wej w Mikołowie.

Są jeszcze do dyspozycji 
własne ośrodki campingo-

czasie — a to dzięki nagro- tym jest tam jeszcze 19 trowni w’ Rybniku, Slesie-

DOKONCZENIE NA STR. 4

W Trzebieniu

dzie w vvysokości" 140*Tyś domków campingowych, miu k/Pątnowa i Ostrołęce,
zł jaka przyznana została Turnusy dwutygodniowe Dzieciom zapewniono, jak
Beton-Stalowi przez Radę r»zPOCzę y się juz 25.111. co roku w Nowym Targu
Ministrów * i CRZZ za Górkach Zachodnich 2 turnusy kolonijne oraz
wkład w konkursie Stać k/Gdańska wynajęto G dom kolonie wymienne z CSRR
nas na więcej i lepiej” ków campingowych, a w w ośrodku Turzenice, w

Suma ta wvriatknwana miejscowości Niesulice w miejscowości IIrodec k/Ka-
będzie n * d a l s z y  z a k u p  woj. zielonogórskim 2 dom- zania 
sprzętu turystycznego oraz kl campingowe, 
ua urządzenie, wspólnie z Wykupiono również 21 
Energomontażem - Północ, miejsc w domu wczasowym  
ośrodka sportów wodnych w miejscowości Muhltal 
w Świerżach Górnych. k/Eisenburga w  NRD.

Rada Zakładowa w Elęk- Przedsiębiorstwo dyspo- 
trowni zabezpieczyła wcza- n u J 'e  poza tym kilkoma 
sy dla wszystkich chęt- miejscami w ośrodku wcza 
uycli, pomimo że FWP sowym w Szczyrku.
Przyznało zakładowi tylko Do Węgierskiej Górki i 
*00 miejsc wczasowych do Szczyrku pracownicy 
rocznie i trzeba przyznać dowożeni będą autokarami, 
w niezbyt atrakcyjnych Dla dzieci w  wieku od 7 
miejscowościach. W tej sy- do 14 lat zapewnia się wy 
tuacji wynajęto prywatny poczynek na koloniach w 
obiekt o 30 miejscach w Głuchołazach. Kiercwnic- 
Chalupach na Helu. Zor- Iwo budow'y w Kozienicach 
ganizowano też na miejscu dysponuje kilkoma komp- 
wyżywienie. Niezależnie od letami turystycznymi (na- 
łego pracownicy Elektrow- mioty z pełnym wyposaże­
ni będą korzystać z wcza- niem), z których jak co ro- 
sów z puli ZEOW, które ku korzystać będą mogli 
organizowane są w Sielpi, pracownicy „Termoizola- 
Goicjowie, Rożnowie i cji”.
Myczkowcach. Zarząd Głów Bardzo atrakcyjny sezon 
ny Związku Zawodowego urlopowy zapowiada „Elek 
Przyznał pracownikom elek trobudowa”. Dzięki wpro- 
trowni pewną ilość wcza- wadzeniu formy zamiany 
sów w Świnoujściu i Zako- wczasów ze Stocznią Gdań- 
panem. Na wczasy świą- ską 165 pracowników „Elek 
teczne do Szklarskiej Po- trobudowy” wypoczywać 
ręby, Międzygórza i Pola- będzie na 5 turnusach w 

nicy wyjedzle w  najbliż-Dziwnówku, nad morzem,

Prace rem ontowe na' bu ­
dowie ośrodka wypoczyn 
kowego w  Trzebieniu zo­
stały ostatnio wznowione — 
trw a zdejm ow anie więźb 
dachowych ze zrujnow ane­
go budynku.

Radom skie Biuro P ro ­
jektów  pracuje nad p la­
nam i zagospodarowania 
terenu  i odbudowy. Zgod­
nie z decyzją konserw a­
tora wojewódzkiego zabyt­
kowy charak ter zachowa 
zew nętrzna elew acja obiek­
tu. Teren parku  znajduje 
się już w  dyspozycji P ań ­
stwowego Funduszu Ziemi 

w najbliższych dniach 
zostanie przekazany Elek­
trow ni na własność.

Dzięki tym  decyzjom 
prace w Trzebieniu będą 
mogły być kontynuow ane 

większym rozmachem.

Służby Zdrowia. Z tej okazji w' Elekrowni odbyło 
się spotkanie pracowników  służby zdrowia naszej 
przychodni połączone z wyręczeniem symbolicznych 
nagród pieniężnych. Pod adresem  pracow ników  P rzy­
chodni padło wiele serdecznych, ciepłych słów po­
dziękowań za w ielką ofiarność w ykazyw aną w co­
dziennej pracy.

Do licznych życzeń dołącza się również nasz Zespół 
Redakcyjny, życząc Służbie Zdrowia rozw iązania 
wszystkich problem ów związanych z działalnością za­
wodową oraz pomyślności w  życiu osobistym.

Na zdjęciu: Przełożona pielęgniarek — Kazimiera Sta­
chowicz podczas w ykonyw ania zabiegu.

Bez wiary i nadziei
w

obok
os. Energetyki, tuż  
hotelu Radomskiego

czasie będzie rozebrany pod 
zabudowę. „Widzi pani

Przedsiębiorstwa Budow la- m ówi gospodyń: w skazując
nego stoi rudera z napi­
sem: „obiekt przeznaczony  
do rozbiórki”. Wiadomo 
zatem , że w styd  żeby stała 
nadal i wkrótce to miejsce 
będzie prezentować się le­
piej. Na razie tabliczka  
cieszy oczy przychodniów  
i ostatnich lokatorów jacy  
tu  pozostali, przynajm niej 
powinna.

Pani K rystyna P IW O ­
W AR, która wraz z m ężem  
i ośmiorgiem dzieci za jm u ­
je  tu  jedno z m ieszkań za­
pytana o term in przepro­
w adzki odpowiada z re­
zygnacją. Skąd  ten brak 
op tym izm u?

Po skrzypiących, zm ur­
szałych schodach 
dzim y na piętro. Dwie 
ciasne, dawno 'nie „ odna­
wiane izdebki. Sypialnia  
zastawiona łóżkami. Mimo 
to niektóre dzieci śpią na 
podłodze — nie m a gdzie 
ju ż wstawić dalszych łóżek. 
S u fit starannie obity pa­
pierem  pakow ym , z  k tóre­
go zw isają strzępy po prze­
ciekach. Przez dziury prze­
św itu ją  strzępki folii. Dach 
nad m ieszkaniem  praktycz­
nie nie istnieje. Toteż 
w  czasie deszczu m ieszkań­
cy m ają jedno zajęcie — 
wynoszenie wody. Podsta­
wiona wanna i wiadra na­
pełniają się szybko. Cias­
nota nie we w szystkich  
miejscach pozwala na takie  
zabezpieęzenie przed do­
m ow ym  potopem. Strugi 
płyną po zniszczonych m e­
blach pościel i ubranie na­
siąka wilgocią.

Tym czasem  — jak na 
ironię — na co dzień po 
wodę trzeba chodzić o trzy  
posesje dalej. M artwi się 
więc pani K rystyna, co 
będzie teraz ze studnią  
skoro dom, przy którym  
studnia stoi w  najbliższym

ręką na rozłożone pranie — 
dzieciaki w  w ieku  od 
16 do 1,5 roku i kilka  łez 
spływ a na zm urszałą po­
dłogę”.

Zastanawiam  się jak  ta 
grom adka  — w  większości 
w w ieku  szko lnym , odra­
bia lekcje p rzy tym  
w ąskim  kuchenym  stole. 
Jak się chowają w  tych  
anty sanitarnych i na pew ­
no szkodliw ych w arun­
kach?

Na tem at przydziału no­
wego lokalu rodzinie Piwo­
warów od lat kw itn ie  ko ­
respondencja urzędowa. 
M ąż Bolesław zabiegał, 
pisał skargi, naw et do K o­
m ite tu  d/s Radia i Tele- 
w izji, teraz ju ż  nie pisze  — 
nie w ierzy w  ich celowość. 
Przecież były przw odniczą- 
cy M RN obiecywał m iesz­
kanie od dawna. Miało 
ono być prezentem  „na 
gw iazdkę” 1968 r.

K iedy teren w ykupiła  
Elekrownia wiadomo było, 
że w  m iejscu  rudery  
rychło stanie blok m iesz­
kalny. W  1968 r. przepro­
wadzka nie doszła do 

t sku tku . Jeszcze w  1971 r. 
powołana kom isja  miała  
okazję stw ierdzić, że: w a­
runki m ieszkaniow e rodzi­
ny określone jako krytczne  
wym agają natychm iasto­
wego rozwiązania.

Na początku kw ietn ia  
1974 r„ gromadką dzieci, 
których losem n ik t zająć 
się nie chce” czytam  kopię 
pisma wysłanego z E lek­
trow ni do Urzędu Pouńa- 
towego. Jestem  w  nim  
mowa, że upragnione 
m ieszkanie będzie. Jeszcze 
w  III  kw artale br., chyba  
że... term in ulegnie nie­
znacznem u przesunięciu.

Oznacza to dalsze długie 
miesiące oczekiwań, w  wa­

runkach określonych 3 lata 
tem u jako „wymagające 
natychm astow ego rozwią­
zania. Czy ktoś, kto  w y ­
dawał ostateczną decy­
zję  — w skazuje pieczątkę 
u dołu — był tutaj. Nie, 
skądże — odpowiada ko­
bieta.

— Panie Dyrektorze  — 
zw racam  się do Dyrektora  
d/s A dm inistracyjnych  
Elektrow ni — czy jest 
możliwość przyspieszenia  
przydziału m ieszkania ro­
dzinie Piwowarów?

— Znam  ich sytuację. Na 
pew no jest trudna. Toteż 
dam y im  mieszkanie. Jesz­
cze w  tym  roku, w  
I I I  kw artale. E lektrownia  
ma tak  szczupłą pulę 
m ieszkań, że nie stać nas 
jeszcze na m ieszkania za ­
stępcze. W  pierw szej k o ­
lejności należy zaspokoić 
potrzeby pracowników, po­
trzeby zakładu.

A rgum entom  trudno od­
m ówić racji, ale m nie nie 
przekonują całkowicie, 
może dlatego że W ID Z IA ­
ŁAM  to m ieszkanie. A  m o­
że dlatego, że na co dzień  
nie m uszę rozstrzygać pro­
blemów  — pracow nik czy 
zw yk ły  obywatel?

D yrektor jednak ju ż  in ­
form uje, że w  E lektrow ni 
podjęto piękną inicjatyw ę  
— powstaje koło PCK, że za 
kład jest członkiem  wspie­
rającym  tej organizacji. 
Oglądam dyplom  i notuję  
skrzętn ie bo pisać lubię 
przede w szystk im  o działa­
niu H U M AN ITARN YM .

Może ty lko  na widok  
hasła „Kielecczyzna na 
X X X -lec ie  uporządkowana  
i  czysta” z  zażenowaniem  
pom yślę, że czytają je  
również, pochyleni nad ga­
zetą Piwowarowie.

L ID IA  C Z A JK O W SK A

W  latach 1915—1918 pań 
stwa centralne po­

dzieliły okupowane ziemie 
Królestwa Polskiego na
dwie strefy.: niemiecką i 
austriacką. Obszar oku­
pacji austriackiej obejmo­
wał gubernie: kielecką, ra­
domską, lubelską i część 
piotrkowskiej. W strefie 
austriackiej utworzono od 
1 września 1915 roku Gcne- 
rał-Gubernatorstwo z sie­
dzibą najpierw w Kielcach, 
a potem w Lublinie. Obej­
mowało ono 14 powiatów  
w tym powiat kozicnicki.

Po odzyskaniu niepodleg­
łości Sejm Rzeczypospoli­
tej w dniu. 2 sierpnia 1919 
utworzył z ziem byłego za- 

• boru rosyjskiego woje­
wództwa: warszawskie,
'ódzkie, kieleckie, lubel­
skie i białostockie.

Na terenie byłego Kró­
lestwa Polskiego nic od 
razu wprowadzono organ 
administracji ogólnej II 
instancji. Urzędy Powiato­
we były początkowo pod­
porządkowane bezpośred­
nio organom centralnym, 
co pociągało za sobą obcią­

żenie Ministerstw zagad­
nieniami szczegółowymi i 
ujemnie odbijało się na 
działaniu władz lokalnych. 
W sierpniu 1919 roku roz­
porządzeniem Rady Mini­
strów przekształcono Urzę­
dy Powiatowe na Staro­
stwa. Zakres uprawnień 
tych organów nie uległ 
zmianie. Starosta podpo­
rządkowany służbowo i 
personalnie ■ wojewodzie

cego przy podejmowaniu 
uchwał. Organem wyko­
nawczym i zarządzającym 
sprawami samorządu po­
wiatowego był Wydział Po 
wiatowy, składający się ze 
starosty i członków wybra­
nych przez Sejmik, na 
okres 4-lctniej kadencji. 
Na najniższym szczeblu 
organizacyjnym stały orga­
na samorządu gminnego w 
miastach i wsiach wybie-

czelc. Na terenie powiatu 
kozicnickiego były dwie 
gminy miejskie: Kozienice 
i Zwoleń oraz 19 wiejskich.

Ludność powiatu kozie- 
nickiego wynosiła w roku 
1931 (dane ze spisu pow ­
szechnego) 143.237. W tym 
Polaków —■ 126.767, Ży­
dów — 13.763, Niemców — 
2640 i innych narodowo­
ści — 67. Gromad — sołc-

Szkoła Ogólnokształcąca i 
2 zawodowe. Z danych 
spisu dowiadujemy się, żc 
istanialo w  tym okresie 
55 młynów wodnych, 
15 motorowych, 160 w ia­
traków, 5 tartaków, 
1 gorzelnia oraz Zakłady 
Chemiczne „Pronit” w 
Pionkach.

W okresie faszyzacji ży­
cia społeczno-politycznego, 
a zwłaszcza po roku 1930,

Poznajm y Ziemię Kozienickq (IV)
mianowany był przez Mi­
nistra Spraw Wewnętrz­
nych. Był on przedstawi­
cielem rządu i szefem  
administracji ogólnej. Orga 
nem uchwałodawczym spra 
wującym kontrolą był Sej­
mik Powiatowy, w którym 
reprezentowane były wszy­
stkie gminy wiejskie i 
miasta niewydzielone z Po­
wiatowego Związku Komu­
nalnego. Obradom prze­
wodniczył starosta nie po­
siadający głosu decydują-

rane w wyborach powszech 
nych bezpośrednich, rów­
nych, tajnych i stosunko­
wych. Rady miejskie dzia­
łały z reguły pod prze­
wodnictwem burmistrzów, 
a w miastach wydzielonych 
— prezydentów miast. 
Organem wykonawczym Sa 
morządu Miejskiego był 
Magistrat — zarząd m iej­
ski.

Wsie wchodzące w skład 
gminy wiejskiej tworzyły 
gromady z sołtysem na

ctw było 307. Obszar po­
wiatu wynosił 188.272 ha w  
tym grunta orne 95.701 ha, 
łąki 9.944 ha, postwiska 
7.359, nieużytki 25.446 ha, 
lasy 48.766 a sady i ogrody 
ponad 1.000 ha. Gospo­
darstw' rolnych do 5 ha 
było 11.947, a ponad 50 ha 
tylko 45.

Powiat miał 130 szkół 
powszechnych, w tym 11 
— 7-klasowych, 60 mniej 
niż 7-klasowych i 59 1-k.la- 
sowych. Istniała też jedna

nastąpiło ograniczenie roli 
samorządu gminnego i po­
wiatowego a cala działal­
ność samorządów została 
ograniczona przez nadzór 
państwowy. W zakresie 
ustroju gminy wiejskiej 
nic przyjęto pełnej jedno­
litości zasad. Według usta­
wy z 1933 gmina mogła 
być jednostkowa lub zbior­
cza. Na terenie powiatu 
kozicnickiego występowały 
gminy zbiorcze złożone
z gromad, obejmujących

pojedyncze wsie i osady, 
W liczbie gmin i obszarze 
powiatu nie zaszły żadne 
zmiany do 1939 r. W okre­
sie okupacji Generalne Gu 
bernatorstwo podzielono 
początkowo na cztery, a 
potem pięć dystryktów, 
zachowując podział na po­
wiaty i gminy. Struktura 
powiatu kozicnickiego nic 
uległa w tym czasie zmia­
nie.

Po odzyskaniu niepodle­
głości utworzono rady na­
rodowe, które przejęły 
pełnię władzy w terenie. 
Od roku 1947 nadzór nad 
radami sprawruje Rada 
Państwa. Pierwsze zmia­
ny w okresie powojennym  
w podziale administracyj­
nym powiatu kozienickic- 
go zostały dokonane 
uchwalą PWRN w 1953 r. 
w której czytamy: „Uzna­
jąc za celowe i gospodarczo 
uzasadnione utworzenie w 
dotychczasowych powia­
tach nowych jednostek 
administracyjnych”. W po­
wiecie utworzone zostało 
30 gmin wiejskich zamiast 
istniejących dotychczas 19.
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„Gazeta Poznańska” (21.111.1974 r.) — autor a r ty ­
kułu  pt. „Pracownicy Politechniki wynalazcami”, pisze 
m. innym i: „Ponad 17 m in. zł. oszczędności rocznie, 
w  ośmiu blokach energetycznych — na paliw ie i robo- 
ciźnie ■— przynosi w ykorzystanie w  elektrow ni „Ko­
zienice” urządzenia typu  AW-50 do zdalnego k iero ­
w ania produkcją.

Dzieło pracow ników  In sty tu tu  A utom atyki Politech­
niki Poznańskiej elim inuje również konieczność w y­
konania pro jektów  autom atycznego sterow ania. P ro ­
dukcji seryjnej podjęły się zakłady „M ERA-ZAP” 
Ostrów...”.

—0O0—

„Tygodnik D em okratyczny” (24.111.1974 r.) — w a r ty ­
kule „Transportow e ju tro ” in form uje „...W ostatnich 
latach coraz w yraźniej rysu je się potrzeba w łączenia 
do celów transportow ych-górnej Wisły. Ograniczone 
możliwości kolei w rejonie GOP, a równocześnie b u ­
dowa w ielkich elektrow ni cieplnych nad środkową 
W isłą („Połaniec”, „Kozienice”, a po 1980 r. jeszcze 
jedna w ielka elek trow nia w  tym  rejonie) zwróciły

uwagę specjalistów  transportow ych na Wisłę. Zam iast 
budować jeszcze jedną linię kolejową ze Ś ląska — 
można m niej więcej tym  sam ym  kosztem uregulować 
i skanalizow ać odcinek górnej Wisły (od Oświęcimia 
do Połańca) i skierow ać tą drogą k ilkadziesiąt m ilio­
nów  ton ładunków , głównie węgla dla potrzeb elek­
trowni.

W 1973 r. m inistrow ie czterech najbardziej za in te­
resow anych W isłą resortów  (komunikacji, żeglugi, 
górnictw a i energetyki oraz rolnictwa) podpisali po­
rozum ienie w  spraw ie przystąpienia do prac nad za­
gospodarow aniem  górnej Wisły. Ze składanych środ­
ków (łącznie 230 m in. zł.) przystąpiono do prac p ro­
jektow ych budowy stopni wodnych na Wiśle i węzła 
transportow ego w rejonie Oświęcimia.

—oOo—

„Trybuna Mazowiecka” z 4 bm. zamieszcza wywiad 
z dyrektorem  Generalnego W ykonaw stwa Budowy 
Ę lekrow ni Kozienice — inż. Józefem Zielińskim. 
W kom entarzu podsum owującym  wypowiedź Redakcja 
stw ierdza: „źródłem siły kierującego jest swoboda 
w podejm ow aniu decyzji, b rak  lęku o własny, w y­
godny stołek i fascynacja tym, co się aktualnie robi. 
Z ludźm i i dla ludzi”.

Puszcza Kozienicka
I Huszcza Kozienicka w 

obecnych granicach zo 
sta ła  w ydzielona w  XVIII 
w ieku z Puszczy R adom ­
skiej. W iązało się to z 
utw orzeniem  starostw a ko- 
zienickiego i przeniesie­
niem adm inistracji puszczy 
do Kozienic. Obecne g ra ­
nice Puszczy Kozienickiej 
stanow ią: lin ia kolejow a
Kozienice — Bąkowiec i 
Radom — Dęblin oraz rze­
ka Radom ka.

W początkach państw a 
polskiego obecny obszar 
Puszczy należał do dużego 
kom pleksu leśnego puszcz 
św iętokrzyskich. T ery to ­
rialn ie teren  puszczy nale­
żał" do Małopolski a etnicz 
nie do Mazowsza. Dochodj 
z grun tów  rolnych, fo lw ar­
ków, z ekonom ii kozienic­
kiej od początku X V III 
w ieku przekazyw ane były 
na u trzym anie dw oru k ró ­
lewskiego. Położenie obsza­
rów  leśnych nad W isłą po­
zwalało na spław  drew na 
i innych produktów  leś­
ny cli do W arszawy i G dań­
ska. Królewscy dzierżawcy 
sprow adzali zwykle zi 
swych rodzinnych 's tron  
leśniczych, którzy  przy po­
mocy łowców spraw ow ał' 
nadzór nad poszczególnym' 
kw ateram i puszczy. W ypa­
da zaznaczyć, że ówcześni 
leśniczy mniej dbali o stan 
lasu niż o swoje gospodar­
stwo i . dochody. W roku 
1729 skasowane zostały 
stanow iska łowców od k tó ­
rych zaczęto pobierać p ań ­
szczyznę. Spowodowało to 
w zrost grabieży i k łusow ­
nictw a przez włościan oko­
licznych m ajątków  — Brzó 
zy, Czarnej, Gorynia, Lr - 
siowa, a także przez dzier­
żawców. Dopiero w  okresie 
panow ania S tanisław a A u­
gusta nastąpiła nieznaczna 
popraw a dzięki oddzieleniu 
adm inistracji puszczy oc 
zarządu dóbr ekonom ii ko­
zienickiej, co nastąpiło  w 
1784 r. Utworzono Zarząd 
Puszczy na .czele którego 
stanął nadleśniczy m ający 
do pomocy leśniczych i 
strażników  oraz 13 gajo­
wych.

Pierw szym i nadleśniczy-

du geom etra, k tóry  w yko­
nał część planów  Puszczy, 
a następnie Ja n  B iernaw - 
ski (Urząd spraw ow ał w 
la tach 1793—1823), który 
położył duże zasługi w 
uspraw nieniu gospodarki 
leśnej.

W drugiej połowie XVIII 
w ieku Puszcza Kozienicka 
podzielona była na 40 
kniei. W okresie tym  na 
skutek in tensyw nej eksploa 
tacji i wywozu drew na 
stan  lasów  znacznie zm a­
lał. W olne przestrzenie prze 
znaczono na zakładanie 
nowych wsi lub  powiększę 
nie folwarków'.. W w yniku 
'tego procesu pow stały: 
Laski, Męciszów, Miroń 
Młyński, T rupień, A da­
mów, Sewerynów, S tan i­
sławów, Ursynów, Cecy- 
lówka. Zaczęto je zakładać 
w roku 1765. W roku 1772 
pow stały Stanisław ice i 
Augustów a następnie Ja -  
nuszno i K am yk. Ludność 
osadnicza pochodziła z 
czynszowych wsi kró lew ­
skich z okolic Sanu. N az­
wy — co łatw o stw ierdzić 
— nowo założonych wsi 
związane były z imionami 
właścicieli czy ich rodziny, 
a królew skich z imieniem 
króla. Wsie te były zak ła­
dane na niezbyt u rodzaj­
nych gruntach  a ich loka­
lizacja była przeważnie 
dziełem przypadku.

Pow stanie licznych wsi 
spowodowało rozbicie zwar 
tego m asyw u puszczy, szcze 
gólnie między Brzózą a 
rzeką Radom ką. Za Stani­
sław a A ugusta uległo li­
kw idacji około 6 tys. hek ­
tarów  lasu, Powierzchnia 
Puszczy w końcu XV III 
wieku wynosiła około 50 
tys. ha. G ospodarka Pusz­
czy w tym  okresie pozba­
wiona iy ła  cech p lano­
wych. ź uszcza dostarczała 
drzewa na opał, m a teria ­
łów budow lanych i półpro­
duktów  dla celów przem y­
słowych (węgiel drzewny, 
smoła). . N iepoślednią rolę 
w '* gospodarce leśnej od­
gryw ało bartn ictw o i leśni- " 
ctwo. Istniało rów nież/śze- 
reg ta rtaków  — U*,(Koc!ół-

kazów źródłowych dow ia­
dujem y się o składzie
drzewostanu. Z opisów
tych wynika, że najliczniej 
w ystępowała sosna, jodła 
i dąb, rzadziej buk i 
św ierk. W najżyźniejszych

wielkie ilości m odrzewia 
(w okolicach Mąkos i J a ­
strzębi). Na skutek  ra b u n ­
kowej gospodarki po­
wierzchnia lasu stale się 
kurczyła. Bogate drzewo­
stany zam ieniały się z cza­
sem w zarośla, pastw iska 
i wreszcie grunty orne.

Znacznie szybciej proce­
sy te zachodziły w XIX  a

i wilgotnych glebach rosły zwłaszcza w  XX wieku, ale 
dąb, buk i brzoza, wiąz, o tym w następnym  num e- 
jesion, olszyna, jawor, lipa, rze.
klon i grab, a także nie- Stanisław Kowalski

mi w  latach 1785—1823 by- ' ~0 , '  ' ' “"b ii  axo»>El-«x..E 
. li: Sewerynowicz, z zawo- kach, PionkacH, Zagozdzo

nie, P łachtach 
' wi

Okruchy  i dygresje
Skrzyżow anie 11 zbiegu 

ulic Radomskiej i War­
szaw skiej, daje nam co­
dziennie poglądową lekcję 
jak oduczać społeczeństw o  
respektow ania przepisów  
drogow ych. W godzinach  
w ieczornych i nocnych, 
kiedy na ulicach prawie 
nie ma ruchu piesi prze­
chodzą jezdnię na czerw o­
nym  św ietle . Nie respek­
tują św iateł też użytkow ­
nicy jezdni. Co gorsze 
system atycznie powtarza 
się to w dzień, chyba że 
w  pobliżu stoi m ilicjant. 
Czy nie prościej byłoby  
skrócić przerw y m iędzy  
zmianą św iateł — stosow ­
nie do w ielkości skrzyżo­
w ania, zostawiając na noc 
ostrzegające o niebezpie­
czeństw ie, pulsujące żółte 
św iatła, co stosuje się od 
dawna w innych m etro­
poliach i nikomu ujm y nie 
przynosi.

—oOo—

Jeszcze w  tym  roku ma 
być przekazana do użytku  
część pawilonu handlow e­
go. Dotychczas jednak nic 
wiadomo kto będzie jego  
użytkow nikiem . Jeśli tak, 
dalej pójdzie, targowe 
przekupki znajdą w reszcie
dach nad głow ą. . ^
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szące się opinią m eliny. 
Spotkani tam m aszyniści 
tłum aczyli się, że pojechali 
po śm ietanę.

Ota do czego głód do­
prowadza człowieka.
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Żeby się już nie czepiać 
poziomu usług wypada 
coś pochw alić. No i chw a­
lim y. W sklepie m ięsnym  
obok UH „Turysta” można 
upiec drób. Jednocześnie 
w yjaśniam y, że należy go 
uprzednio zabrać *do do­
mu, odmrozić i posolić. 
Cennik bowiem  przewiduje 
tylko samo pieczenie. 
Cena rozmrożenia i szczyp­
ty soli jest problem em  
którego nie m ogą zm ęczyć  
ponoć najtęższe głow y.

lo* — LumioiO .10 sam owolny, a celem
praw y — m ieszkanie
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Walka o utrzymanie się w lidze trwa

Porażka z wiceiiderem 
w Ostrowcu

Do zakończenia wiosennej rundy w  klasie woje­
wódzkiej pozostało 11 spotkań. MZXS Kozienice ma 
więc jeszcze szansę na zgromadzenie odpowiedniej 
ilości punktów, gwarantującej utrzymanie się w kla­
sie wojewódzkiej. Wprawdzie przegrali ostatnio w y­
jazdowy mecz z KSZO, aie nie trzeba zapominać, że 
w Ostrowcu przegrywały już najsilniejsze zespoły wo­
jewództwa i nasza drużyna nie mogła liczyć nawet na 
remis.

KSZO Ostrowiec — MZKS Kozienice 5 :1  (3:0). 
Bramki dla gospodarzy zdobyli: Pastuszko — 2 ( w 41 
i 89 minucie), Urban (w 33 minucie), Kotuliński
(w 39 minucie) i Kiszkis (w 73 minucie) a dla ZM K8__
Majewski (w 81 minucie). Sędzia p. Hańcza z Kielc.

1. Radomiak 17 30 33—6
2. KSZO 17 25 31—11
3. Broń 17 22 34—16
4. Czarni 17 21 27—15
5. Korona 17 21 25—15
6. Proch 17 17 25—23
7. Naprzód 17 15 13—15
8. Ruch 16 15 21—23
9. Orlicz 17 15 12—21

10. Granat 17 15 13—27
11. Neptun 17 14 13—22
12. Błękitni 17 13 18—16
13. Pilica 16 11 12—22
14. Kozienice 17 10 12—27
15. Sparta 17 8 10—40
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